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Z E  Ś W I A T A .

J  Rzym W Kaitib.ryi by ło  
])<)iio\\ uii* t rz  s i t  nie zie ni. k t ó 
re  wśród m ieszkańców wielkij 
t rw ogo  w vw oła ło .  Również w 
M a s sy n ie  i Milazzo da ło  się 
uczuć  t rz ‘s ianie  ziemi.

$ Londyn.  „ T i m e s "  o t r z y 
m u je  z K a p s t a d u  n&steptijiica 
depesze :  Cccyl  Rhodes  j e s t  w 
jSAJLisbiiej w k ra ju  Masztrnów 
i s ta r a  s ię  o zaciągnięcie  : ik 
n i jwiekszej  l iczby ochotni  
k ó w  przeć 'w Matabe lom.

j  Stan  urn > s iu  s u ł t a n a  tu-  
reck iego  wzbudza  groźne o b a 
wy.  S u ł t a n  obawia się ciągle 
o t ruc ia ;  p rzepędza  znaczna 
część dnia  wr o d leg łym  poko-  
i i, k tó re g o  drzwi sa z a m k n i ę 
te.

ł  I’ iron F ranc iszek  S m o l 
ka. z n a m  polski pa t ry o t a  le- 
ż w W iedn iu  nie baz pi ocznie  
choi ». .fest już  p o d e s z ł e  w ie 
k iem .

Kwietnia 1.890 Nr. 10,
1 W iedeń . M inister (oświa

ty  zadecydował, / e  lekark i 
k tó re  od zagranicznych m e 
dycznych uniwersytetów' p o 
siadają dyplom y, mogą prali- 
t_) kow ać w Au skry i.

J Korona k ró la  portugal 
skiego je s t  jedna z najdroż
szych w ś wiecie, i je s t  w a r ta  
$6,000.OOt).

J Król M enelik nie w yśle  
posła na korom icye cara; po 
wiada, źc nie ma na to czasu, 
bo je s t  zaję ty  wojna.

X Chiny zbliżaja się coraz 
więcej do Europy. Rząd icli 
zadecydow ał przył iczyć sie 
do wszecbśw iatowego z w lązku 
pocztowego.

J Kram ca opatruje, r e p a ru 
je i uzupełnia swA* s ta tk i  wo!- 
jonno. jedmi w ysła ła  naw et 
do Afr\ ki.

j  W Paryżu założono te a tr  
dla ta m y  oh. młodych panien, 
w k tó ry m  w yłącznie moralne 
Sztoki będą gryw ane.
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*  Pan 8. B. w obszernej ko 
respondencji której dosłownie 
umieścić nie możemy, prosi nas 
o sprostowanie wiadomości po
danej w przeszłym numerze 
„Obywatela’’ o ,.kłubie Milio
nerów”: „prezesem byłem
ja ” , pisze czcigodny korespon
dent, „a nie pan Bajerman któ
ry bawił wtedy w Balumnre. 
Mieliśmy też swój lok a 1 własny, 
choć szczupły ale na nasze po- 
11 ze i>y w y st a r(• za j ąc w' ’.

* Nadzwyczajne posiedzenie 
Tow. ‘'Zjednoczenia Parafjan” 
przy kościele św Stanisława, 
odbędzie sio w niedzielę dnia 
12 kwietnia o godz. 5 po poł 
w sali pod kościołem, każdy 
członek winien sie staw ić na to 
posiedzenie, bo są ważne spra
wy do załatw ienia.

* Pan L. Mieumjowski dostał 
nominację na Jlotaryiisza Puoiiczne- 
gi) i wkrótce otworzy biuro no- 
taryalne w połączeniu z filią 
„Obywatela w dolnej dzielni
cy miasta.

■ Pan Ii. d. Jerzmanowski 
znany z swej ofiarności na cele 
narodowe, przesiał na powięk
szenie funduszów" domu akade
mickiego w Krakowie fillDO zło
tych reńskieh.

* Za trzy tygodnie już ukoń
czymy powieść „Tadeusz So
bieski’ i zaeznienn drukować 
wielki sensacyjny romans pod 
tytułem: „Komisarz Policji Pe- 
tersburgskiej czyli Tajemnice 
Caratu . Przeplatanie „T a d eu 
sza” drobnemi powiastkami u- 
czynilo oprawa; książek trudniej
szą i dla tego, przyznając się 
do wiuy( wszystkim naszym 
rocznym prenumeratorom, k tó 
rzy nam, po ukończeniu „Ta
deusza’ zwrócą zeszyty, damjT
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w zamian dwa o'i"S',v ’,e toiny: 
„Tadeusza” i „Zbiór Powiastek” 
zawierający wszystkie powiastki 
drukowane w „Obywatelu” i 
stanowiące oddzielną książkę. 
Dla uniknięcia nieporozumień 
raz jeszcze powtarzamy że ty l
ko rocznym prenumeratorom 
uczynimy to ustępstwo. Wy
jątków żadnych ronić nie bę
dziemy. Kto zapłacił za kw ar
tał lub pół roku może resztę 
dopłacić w przeciągu trzech ty 
godni.

* To w. „Gwiazda Wolności” 
należy się uznanie za trafny 
wybór sztuk. Sztuczk. salono
we zwykle wybierane dla na 
szych teatrów amatorskich są 
conajrnniej niestosowne dla 
miejscowej publiczności i nie 
dziw że sale zwykle świecą 
pustkami a w kassifc często nie
dobór. „Janosza, czyn o p ry sk i  
w Karpatach” które Gwiazda 
W olności duje 25 b. m. jest 
dramatem ludowym a niektó
re sceny są wprost wzruszające.

* Wiadomość podana w , Ga
zecie” , a powtórzona przez inne 
piania, jakoby trzech urzędni
ków z Eipiitable G. L. Co. u- 
traciło posady a z wyjazdem p. 
Jerzman iwskiego wszyscy zo
staną bez roboty, jest zupełnie 
ladszy wą.

* d. Chęc ński „zacny pol
ski biznesista” reklamowany w

„Gaz.tdce” i polecany gorąco 
jej czytelnikom został zaareszto
wany za prowadzenie domu nie
rządu i szerzenie niemoralności

K O K K S P O N  l ) H M M  E.

New York dnia 8 kwietnia 1890.
Na rocznem posiedzeniu „Oddziału Skar. Nar. 

Pol. W' Kapp. na  New York i okolicę" odbytem 22 
Marca r. b. obrano nowy zarząd tegoż „O ddziału” 
na bieżący 1890 rok, składający się z trzech obywa
teli z No w Yorku i dwóch z Brooklyua:

Ob. S. P1UTSS, prezes,
„  O. W. NOWAK, vice prezes.
„ 3. ULATO WSE. I ; sekr. finan.
„ L. POGORZELSKI, skarbnik,
„  A. DOMALEWtSkr, sekr. protok.

Zarazom postanowiono dla rozszerzenia idei 
„Skarbu Narodowego” odbywać posiedzenia „Od
działu Skarbu” w Brooklynie, w każdą czwartą nio- 
dzielę miesiąca o godz. Jciej po polud. w sali p. 
Bentziga 42 Grand st. Brooklyn, na które to posie
dzenia d la wszystkich polaków wstęp wolny.

Przyszłe zatem posiedzenie „Oddziału Skarbu” 
odbędzie się w niedzielę 2G kw ietnia r. b, w sali wy
żej oznaczonej, na któro wszystkich polaków, po
pierających „Skarb Narodowy", a szczególnie pp. 
Prezesów i Delegatów Towarzystw o przybycio upra
szam. Bardzo wiele ważnych spraw je st do załatw ie
nia na tern posiedzeniu, i sądzę że pp. Prezesi i De
legaci ze względu na to, przybędą jak najliczniej.

Z Bratu i om pozdrowieniem,
A. DOMALEWSK1, sekr. protok.

New York d. 8 kw ietnia 1899.
Szanow ny Redaktorze!

We wtorek na posiedzeniu To w. „Allgm. VoreL 
ne” przyjęto liii członku 1>- Stanisława SMzewakie- 
go, który pierwszego dnia Wielkiejuocy, jik o  ko
li ktor, zliił P. Kwiatkowskiego, członka Zjednocze
nia parafialnego. O pobiciu Bzczegołów nie wiem 
bom nic był. jak wnoszę żo to za wstępu. Przyjęto 
również na  członka p Adolfa Lewińskiego bez 
żadnych obrzędów chrztu, choć jeden z człon
ków Towarzystwa Allgeinein Y lrein publicznie 
powiedział, że p. L. kiedyś mu mówił iż jest 
żydem i na  świadków powoływał się, nic nie 
poił oglo, przyjęto. P. I*wińeki obiecał wylegity
mować się iż jest katolikiem , .a k io ?  Togo nie po
wiedział. W ystąpił z długi} bezczelni} i kłamliwi} 
przemówi} na księży, ińskupow co nasi członkowie 
w liczbie iil-udziesięciu  me cheljc słuchał upuścili 
salę posiedzeń wśród mowy. -lak slyszelism y ze p. 
Lewiński m e został nagrodzony oklasaam i gdyż za 
parę m inut posiedzenie zosiuło zamknięte.

J  KUŁI.N ZE „ZjHUNOCZENlA PAhAlWALKEGO.”
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P o la c y  \V Ą r n e r y c e ,

W kopalni w Kingston zo
stał tak popalony gazami Mi
chał Uaitlak, że w kilka godzin 
wśród największych moczami 
życie zak- ńczył.

*,[ W okolicy Ihiltimore po- 
gorzaly domo ta  a pul kiego 
farmera Władysława Szulca a 
w płomieniach zginęło także 
troje drobnych dziatek.

•j Y\ kopalniach w Slionan- 
doali zostali popaleni luh poka
leczeni, A. Ba r a i  ki, Go w-s ki i 
J .  Konopa A i.

 ̂ W Pntsburgu ob. .Jakób 
Rękawek, jedząc ostrygi, zna
lazł w jednej piękną perłę.

•jf Pierwszym sierżantem, 
koni] ii.i ,,C” IB pnlł u piecho
ty a r o , ii legulariioj Sl. Zjed. 
kwaterowanej w fortecy Miaga- 
ra, jest Polak, p-.łl. Laskowski.

|| M Fali Iliver, Mass., for
muje się Iow. wojskowe im. 
Tad. Kościuszki.

W l 11*011 City, Pa., zorga
nizował się „Szwadron ułanów 
polskich”.

.Bay City, Mich. Anna 
Pawlicka umarła w Bethel 
Town, mając ł Ot> lat wieku. 
Przez całe życie nigdy nie cho- 

jrowala, aż od trzech tygodni 
przed śmiercią. Naturalny ko- 

| lor jej włosów nie zmienił się,1, 
i nie miała ani jednego siwego 
włosa. Nieboszczka zostawia po 
sobie licznych wnuków, p ra 
wnuków. praprawnukow i pra- 
p.t a prawnuk ów.

r e d a n a  P e fęG a  ¥ a b rii,[ła (Jwqar

Ir. B R E S E O W ,
H7 fłiag* gt. |ł»m fjarh,

która wyrabia prawdziwe, słynne  w całej Ameryce 
cygara „ K o ś c i u s z k o . ”

Dla odbiorców h u r t o w n i o  odpowiedni rabat 
Poszukuje się polskich agentów w każdej 

miejscowości.
HAWAŃSKIE CYGARA SPECJALNOŚĆ.

I I .  C O B N y  

M i  ESTRTE, M M  3 P 1 J J M C E
ii-t 1 E u s t  0 8  S t r e e t ,

N E W YOKK.

S.łCOii lOsenfrlui 11
AGE1T P p.(’?.SZ'{ OD Or MIA i NA ŻYCIE.

łtfrG.cm 11., \)ork.

Liapel©, R c l o g w m s l d ,
«5{jO d r t l i i u  £ t .  K . V.

Wszelkie gntrm ki fotograBj k< pluję, powiększam 
lub  zmniejszam (lo fcażdtj Ytielkości. 

Polecam pastelowe i crayonowe roboty. Gwarantuję 
za dobre wykończenie.

  MÓWI SIĘ PO POLSKU. -----

Soyer’s Secret Detectśve Sei*v?ce,
Exl*erieiiC0 mmo łBfif).

A m oderate er dicta being ohurged for enoh detcetive detailetl.
investigation will be undortaken.

Only legitim ate detective

PłiV3te ClfiGS. 2 2 1 3  5 t h .  A v e  , N e w  Y o r k  C i t y .



Przyszedłszy  do togo filozoficznego przekonania  rzeki:
—  Nie rodzaj zajęcia ale czym, hańbią człowieka. —  

W ział kapelusz  i pejzaże i wyszwlł na ulicę, k ie ru jąc sk 
w strono m ias ta  gdzie widział sprzedaw ane obrazo

Gdy b y ł  już przed m agazynem , zaczai znowu przygadać 
Sie malowidłom 1 po raz drugi miał sposobno*? sił przekonać., 
że jego szkice o całe niel o b \  k lepsze, od znajduj icycli S' ie  

na w ystaw ie ; pomimo to. gdy p o t iw b n  byki wejść do w n ę
trza  sk lepu , zabrak ło  11111 odwagi.

Tak  josi wielka siła n iek tó ry ch  uprzedzeń społecznych, 
że on co Śmiało spo tyka ł  sio ze śmiercią na polu walki, nie 
Śmiał rozmówić sił z t łu s ty m  jegomościa o garbatym  nosie, 
k tó rego  widział przez szklarnia tafię drzwi, z powaga indyka 
przeclmdzającego fisie pomiędzy obrazami rozetawionemi na 
stalugaeli.

kocz i tym  razom, konieczność i roz.-adok, przem ogły 
skrupu ł}  T adeusz  gorączkowo pochw ycił za k lam kę 
popchnął drzw i i wszedł do sklepu.

r ius t}  jegomość spostrzegłszy  wchodzącego dynstyngo- 
w anego człowieka zbliżył się ku n iem u z posuw istym  p o k ło 
nem 1 siląc ię na uprzejmy w yraz twarz} i w ym uszoną 
grzeczność, z a p \ ta ł :

— Ozem mogę panu s łużyć?
Tadeusz m itygując  w ew nętrzne wzruszenie, odrzekł:
— Mani k ilka  pejzaz\ do sprzedania.
—  Mój panie — odrzek ł właściciel sk lepu  o d y m m ąe  

w argi 1 w tonie, k tó ry  nagle zm ienił się na p ro tek to rsk i  — 
te ra z  n ik t  obrazów nio kupuje . No— ale— proszę pokazać.

Tadeusz położył szkice na kontuarze.
T łu s ty  jegomość zaczął je przew racać n iedbale  i z miną 

zupełnego  lekcew ażenia. P o tem  zapytał;
—  Jak ie  miejscowości te  w idoki przedstaw iają?
—  To są widoki n ie k tó ry ch  okolic S łow iańszczyzny .—  

O dpowiedział Tadeusz.

T A D E U S Z  S O B IE S K I  145



—  Co pan żądasz za te  obrazki'.’ wycedził przez zęby 
właściciel m agazynu.

—  Nie jestem  obzna jmi.my z cena podobnych przedm io
t ó w —  odpow iedział szczerze Tadeusz.

Oczv jegomości rnigoineły przelotnym  blankiem zado
wolenia. l’o chwili milczenia rzekł z flegma:

—  Teraz każdy mniema, że it st a r ty s ta  i sadzi, że my 
m ożemy płacić  za poplamiony papier.

Tadeusz ch< iał zabrać swoje pejzaż* . ale właściciel po
łożył na nich rękę i rzekł:

Mój młody panie! N e trzeba być  tak op rysk liw ym  
dla swoich chlebodawców . Dam parni za w szystk ie  gwineę.

Padeusz oburzony do najwyższego stopnia, tak ą  Lmper 
nyiiencja i bezczelnością porw ał szkice i rzeki:

Żadm Jpieniadze nie zm ib/.i uczciwego człowieka, do 
zamienienia j e s z c z e  choćby jednego słów ka /  tak  nieem m 
w ydrw igroszem . Poczern tizasnął drzw iami i wyszedł prji- 
wie bezprzy tomny na ulicę.

(dow a mu pała ła , w oczaelim u się ciemno robiło, drżał 
cali ze /w ruszenia i pędził szalonym krokiem  ku domowi, 
przebijając sic przez t łumy .

liiedak... AV pierwszem \ wstąpieniu w walce o "byt. m u 
siał p rze łknąć  gorzka p igułkę, k tórej s t ra w ie n ie  mógł. Do 
tej p o ry  o nic sic nie troszczył, rrie znał p rak tycznego  życia 
i n ie  widział Uo s to k ro ć  gorszych pigułek musza przebiec 
ei, k tó rydb  urodzenie postaw iło  w c iąg i( i zaleznosej od in 
nych , albo ei, od k tó ry ch  pracy u trzym anie  rodzin zawisło.

(idy zbliżył się ku domowi, spotkała  go przed progiem 
pani llobson zanos/a • się od płaczu i wołając:

—  i c h  mój W duś mój W'duś bardzo chory.
Tadeusz przerażony tą wiadomością, zapomniał o SWOjem

zm artw ieniu , wbiegł szybko  do pokoiku  s taruszki, i podszedł 
do łóżeczka swego m ałego p rzy ja c ie la— lecz ten go nie po
znał wcale.

1 4 6________________________ T A D E U S Z  S O B IE S KI



Sitna gorączka (owładnęła drobna jego isto tka, taczki midi 
rozw arte  i błędne, u s tk a  spalano, m achał bezwładnie rączka
mi i majaczył nieprzytom nie.

Na ten  widok śt isneło się serce Tadeuszowi. Nic nie 
mówiąc staruszce, pobiegł po ap tekarza  \ dieonta, z k tó ry m  
w k ro tce  powrócił razem.

A ptekarz p rzys tąp ił  do łóżeczka i bacznie śledził cho
robę chłopczyka. •— Na ciałku jego auczeh sic pojawiać 
ciemne wodniste peclit rz\ ki.

a p tek a rz  sk rzyw ił sic. pow stał i szepnął do Pa den sza: 
( żarna ospa. Nie ma ra tunku  Strzeż sic pan. . 

ho pani Elobson wycho<lzae rzekł głośno:
Niech. pani będzie spokojna, zaraz przyszłe lekarstw o. 

W Tadeusza jakby  piorun t r z a s k  tak  go opinia a p te k a 
rza przeraziła. \\ ied /ia ł .  że czarna ospa jest jedna z tych  
s trasznych  epidemii, która bez. względu na wiek zabiera t y - 
s ia tę  ofiar —  lecz o.n nie myślał o sobie Żal mu było dziec
ka, k tó re  tak serdecznie prz) wiązało sic do niftgp, i k tó re  
on również pokochał; żal mu było zrozpaczonej s taruszki i 
o b a w ia ło  Nany, ażeby jej także nie udzieliła sit zabójcza, 
choroba.

\  neent nadesłał lekarstwo: lóideusz podał je zaraz W i 
łusiow i, poczem usiadł przy wezgłowiu łóżeczka. Pani l!ob- 
son nieopodal niego zajęła miejsce i tak w niemej boleści 
przesiedzieli w późna noc, która nad ta dzielnica, zam ieszkała 
wyłącznie przez k lasę robotnicza, iozpostarła sw e sk rzyd ła .  
Na uLicv było mglisto i ciemno a w izdebce oświetlonej 
s łabym  św iatłem kaganka , panówało ponure milczenie, prze
ryw ane od e/asii do czasu. ciężkim i przyspie&zotiym odde
chem , lub jękiem chorego cliłopezym Posępny  urok tego 
obrazu, zw iększyły  jeszcze nieruchome i w sm u tku  pogrą
żone postacie s taruszki i Tadeusza.

lnidzi tych  — tak różnych w iek iem , społec/iu  m. s tan o 
wiskiem. w \ chowaniem i w \ k-.ztałceniem zbliżyła niedola. 
S taruszka oprócz tej chatki, w k tó re j m ieszkała i m aleńkiego

T A D E U S Z  S O B IE S K I  *+ 7
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sk lep iku  z drzew em , węglam i i różnymi diol.iazgami nie po 
siadała  innego mienia, a to mienie daw ało  jej tak  szczupły  
dochód, że zaledwo niezbędne po trzeby  życia mogła opędzać. 
Tadeusz obecnie m iał .rnniej jeszcze jak ona.

Bieda, ten  rak  społeczny toczący ludzkość, zaciera i n i
w elu je  różnice s tanów  —  a naw et uczuć

Tadeusz, ów pau z panów, dopóki tryl uw ażany za dzie
dzica olbrzymiego m ają tku , obracał sic w sferze najwyższej 
a rystokrac ji —  lecz g dy  przez w yp ad k i s trac i ł  fortunę i zo
s ta ł  zupełnie b iednym , zaraz ujrzał si. zepchniętym  na na j
niższe szczebel społeczny, pomiędzy klasą wyrobnicza, z k tó 
ra, żyć i dzielić jej losy musiał.

Pani 11 bson, po k ró tk im  pobycie Tadeusza w jej domu 
przywiązała się do niego i uważała go jak  bliskiego k rew n e
go, tak  ją podbił swoją delikatnością, uprzejmością i sz la 
chetnością , k tó rą  każdy czyn jego był nacechow any. — T a
deusz również bardzo po lub i ł  serdeczną i poczciwą s ta ruszkę , 
k tó ra  z troskliwością m a tk i  s ta ra ła  sio}© jego w egody.

\\ tej eh w Ti naw et uczucia ich by ł)  jednakie i wspólne, 
bo oboje cierpieli mul m iotającym sic w strasznej gorączce 
W ilusiem.

Tadeusz b\ 1 ta k  p r /en ik n io n y  zm artw ieniem  pani Rob- 
son i chorobą "W iktsia, że swoich w ła sn y c h  nieszczęść nie 
doznaw ał ta k  dotkliw ie.

Zegar na  wieżą uderzy ł dw unastą i p r z e w a l  złowrogą 
cisze.

Tadeusz podniósł się z k rzesła ,  na palcach, podszedł do 
pani Robson i prosił ją, ażeby spać się p o ło ży ła  a jemu p o 
w ierzyła  piecze nad chorym . S ta ru szk a  długo się Opierała, 
nakom ec  us ilnym  jego namowom i prośbie uledz m usiała.

T adeusz  przez trzy  dni i trzy  noce nas tępne  oka nie 
zm rurzy ł i ani na krok  nie ods tąp ił  od chorego, k tó rem u  
w godzinach przepisanych  podaw ał lekars tw a często zm ie
niane przez ap tek a rza  Y incenta  i sm arow ał o liw ą ciałko , 
k tó re  całe p ok ry ło  się s inymi pechyrzykam i. Pęchyrzj-ki te



T A D E U S Z  S O B IE S K I 149

pęka ły ,  rozlew ały  się i u tw orzy ły  p raw ie  jedna ranę. —  
Chłopczyk wił się w ogrom nych boleściach a gorączką by ła  
ta k  silną, że ogień b ucha ł  od niego i w ciągłej b y ł  malignie. 
B yły  jednak  m om entu, że odzysk iw ał przytom ność; w te d y  
w yciągał rączki do Tadeusza i b łaga lnym  w zrokiem  prosił, 
ażeby w ziął go na kolana. Tadeusz obwijał go wr ko łde rko  i 
b ra ł  go ostrożnie w7 swroje objęcia, nie m yśląc  o te in  w cale, 
że przez dotkniecie  sic do ropy  sam sic może zarazić.

Czwartej doby  nad ranem , gdy  Tadeusz trzy m ał go na  
rękach , W ilus w yszep ta ł :

—  Słabo —  ale mi dobrze. —  Jednocześnie p rzyciągnął 
rękę Tadeusza do sw ych  u s tek ,  złożył na niej pocałunek , 
przew rócił oczki, w ypręży ł s ię — i skonał.

Po licu Tadeuszowi sp ły n ę ła  łza jedna, w ielka, paląca...



ROZDZIAŁ XVI.

ComłiaTtl i

Tadeuszowi by ło  znano k ry tyczne  położenie pani llob- 
-oii, uważał więc za SWÓj obow iązek . oddać ostatnią usługi; 
swemu m ałem u przyjacielowi: sprawić mu skrom ny pogrzeb 

opłacić aptekarzu, lecz futtthisze jogodryły już żupełnio w y 
czerpane.

Po p rzy k rem  zajściu z handlarzem  obrazów, ta k  d o tk l i 
wie ucierpiała jego dum a. któr< j dotąd nie pozbył sic, że na 
now a próbo sprzedawania szkiców narazić sic nie chciał. 
W zią ł więc paro pistoletów' i szable, k tó re  przed w ypraw ą 
na wojnę dos ta ł  w upom inku  od dz iadka— dodał clo tego k il
ka  b ry lan tów  i udał się z nimi do znajomego już lom bardu . 
Tą rażą pozbycie* się drogich pamintok przechodziła m u z  
większą ła tw ością , w tern przekonaniu , że spełnia do lny  
uczynek , czego dziadek ’ m atka  g d y b y  żyli jeszcze, nie 
wzięliby m u za złe.

W łaściciela lom bardu  zasta ł samego, k tó ry  pom im o to, 
że Tadeusz by 1 w innej u ubraniu , poznał go od razu. Piękna 
powierzchowność, pos taw a pełna szlachetnego w dzięku i u j
m ujące zachow anie się młodzieńca., zjednały m u e y m p a ty ę  
tego  jegomości do tego stopnia, że by ł  isto tn ie rad , że go 
znowu widzi i zarazem żal m u gię zrobiło, że tak  miły cudzo
ziemiec musi się pozbyw ać sw ych  rzeczy7.

Tadeusz położył szablę i pistolety7 na kon tua rze— a pan  
B urke t ,  bo ta k  się nazyw ał właściciel lom bardu, zapy ta ł 
grzecznie i z oznakam i szacunku:



—  Co pan  życz\ za nie?
—  Może 'wieeej jak  pan m ógłbyś siar. ale mani tu  

jeszcze oóś wieeej, odpowiedział 1'adei.sz, k ładąc brylanty, 
— Chcę 20 gwinei.

—  Przepraszam pana, ale zdaje mi się. że te  rzeczy, 
oprócz w artości pieniężnej, maja dla pana jeszcze inna w a r
tość-. gdyż na nich znajdują się herby  i c y f ry — odrzekł 
Burket.

Tadeusz zapominał o tern Zmieszał sity sp łonął ru m ień 
cem i nic- mogąc zdobne sie na odpowiedz, czekał co m u po
wie właściciel lom bardu.

Burket odgadł zakłopotanie  'adeusza  i izek ł:
Niech pan  nie sadzi, że chciałem  pana obrazie-, ale w y 

dajesz mi się pan b y ć  nie obznajmiom 111 z podobnemu ti-an- 
zakc-yami, dla tego ebcę pana uprzedzić, żs- jeżelibyś chciał 
k ied y k o lw iek  zwrotna ty c h  przedm iotów , możesz je pan 
zastawić.

\\ tej chwili do kan to ru  weszło kilka osób.
—  Może pan zechcesz pofatygow ać się do obocznego 

gabinetu , odzie ©ułatwimy im teras, rzek ł pan Burket zabiera
jąc broń i b ry lan ty .

Delikatność ta wielce zobowiązała Tadeusza i  poszed ł 
za mm  bez nam ysłu

(idy  weszli do gab inetu  Tadeusz zdjął kapelusz. a Bur
ke t podał mu uprzejmie krzesło*

"Widzę że pan nie rozumiesz. <-o to jest zastawić, ale 
ja to panu zaraz w cilom nozę.— Jeżeli pan życzysz u mnie 
zastawić te  lzeczy i potem w y k u p ić —to ja panu  dam  na nie 
kwit i żądana sumo. za zwrotem której,  z dodaniem  niew iel
kiego procentu , odbierze pan swą własność.

Tadeusz uradowane tą wiadomością, szczerze mu po
dziękow ał.—B u rk e t  już zaczął liczyć pieniądze, gdy w tem  
us ły sza ł  znaiomy glos zbliżającej się osoby; p rędko  schował 
rzeczy Tadeusza za firankę, a jego samego, schw ycił za rę 
kę, mówiąc:
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—  B ;dź pan łaskaw  wejdź do tego zacbowanka: jeet 
tam  krzesło .— Z osoba, k tó ra  tu wejdzie, ja zaraz się za 
ła tw ię.

Tadeusz zdziwiony niezmiernie wszedł do w skazanego 
pokoiku , z k tórego  przez w ychodzące okno do gab ine tu , 
m ógł widnieć i s ły szeć  w szystko ;— pomimo wroli więc z n a 
lazł sic w n iedyskre tne j sy tnaey i ,  co dla niego wielce było  
ni< miłem.

źćaledwo d r/w i od pokoiku z a n im  się zam km ęly, p rze 
ciwni mi drzwiami wbiegła do gabinetu  m łoda, e legancko  
ubrana dama. wołając:

—  Mój drogi panie Ihirket, bez twojej pomocy nie m o 
gę się- obejść. Musisz dać jeszcze setln; za te  biżuteryi

Nie mogę. odrzek ł p. Barket d a łem  już 1.20D.
V cli jaki b ru ta l z ciebie.— Masz daj mi se tkę  za to. 

— rzekła dama, zdejmując z szyi sznur pereł. Tylko  p rę 
dzej! Bo jadę stad  zaraz po panny D undas, k tó re  zabiorę z 
sobs na operę.

—  To nic w a r to  100 gw inei.
A to się lubisz drażnić! Przyszłe ci j a  kro b ranso

le tk i.  ty lk o  daj mi pieniądze zaraz.
Pod tym  w trunk iem  zgoda. To mówiąc Burket, po 

dał jej ezt 1< b an k o *  y .
Panie Burket chyba kpisz! Zawołała dama. Chcesz 

jeszcze żt L\ m aiiszowała sit po b ankach ;— zresztą i / e k a  ja 
na innie.

Burkel zamiast c /ek u ,  dal jej pieniądze; poczem pi , 
wafTnemi drzw iam i odprow adził ją do powozu.- -N astępn ie  
pow róciw szy, w ypuśc ił  z uk ryc ia  zdetonowanego tą p rz y 
goda Tadeusza i przepraszając prosił go o s e k r e t—eo mu 
Tadeusz solennie przyrzekł.

—  P ana  widać ta  scena zdziwiła i jeśli -się nie m ylę . 
jesteś pan nią bardzo zgorszony.

—  Is to tnie  jest to dla mnie nowość, pochodzę bowiem z 
k ra ju , gdzie naw et samo posądzenie że kobieta wda je sit; w 
podobne m teresa , zn iesław iłoby ją.
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—  Tak być  powinno— odrzekł ih irke t— chociaż m ów ię 
przeciw ,\łasnem u interesowi, bo w łaśnie na tak ich  paniach 
jak lady Hillars i jej podobne, robie pieniądze.— Rozumie 
się, że ze swoje m postępow aniem  kryją  sic; przed swemi mą- 
żami i jedna i przed draga.

—  Czy w szystk ie  kob ie ty  w Anglii, wyższego to w a
rzystw a. są tak  lekkom yślne?

—  O nie; są kob ie ty  k tó ry ch  cnoty  równają się ich w y 
sok iem u stanow isku ; kobie ty , k tó ry ch  każdy czyn m ógłby 
by ć  jaw nym  przed cały m św iatem  i te  nigdy mnie nie odw ie
dzają.

Po te in  Tadeusz o trzym aw szy  pieniądze i k w it ,  podzię
kow ał Burketowd pożegnał gO i w yszed ł.— Po drodze zap ła 
cił mocno przesolony rachunek  w a p tece—i dążąc do domu. 
musiał zatrzym ać się przed tea trem , do k tórego  W' tej porze 
w chodzące t łu m y , zaległy  cały tro tuar .  (Idy tak  s ta ł  czeka
jąc na wolne przejście, przed portyk iem  te a tru ,  za trzym ała  
się kare ta ,  z k tó re j w ysiad ł m łody  człowiek z dwoma d am a
m i.— Jakież  było  zdziwienie i radość Tadeusza, gdy  w- ow ym 
mężczyźnie poznał Pem broke Som erseta . V. pierwszej ehwi 
li chciej p rzedostać się do niego, ale to by lo n iepodobień
stw em . Pale publiczności w pływ ającej do te a tru  unosiła go 
z sobą.— Cofnął się więc na stroni- i dwa razy zawołał p rzy 
jaciela swego po nazw isko; lecz ten niedosłyszał,  bo nie 
obejrzawszy się wszedł do t e a t r u .

Tadeusz ty m  niespodziew anym  pojawieniem się i zn ik 
nięciem Pem broka ta k  by ł  zdumiony i oszałamiony, że stał 
po środku chodnika z w zrokiem  u tkw ionym  w podwoje te a 
tru ,  za k tó rem  zniknął Somerset. W  tein jakiś pan idący z 
dwoma paniami do te a tru ,  poprosił Tadeusza o miejsce do 
przejścia. Tadeusz m achinalnie usunął się, lecz tak  b y ł  zaję
ty  m yślą  o P em bioku , że naw et nie spojrzał na przechodzą
cego obok niego jegomościa, bo inaczej poznałby  w nim zna
jomego z ho te lu  „ l lu m a s a ” , k tó ry  tak  natarczyw ie  zarzucał 
go swem i py tan iam i.— Przeciwnie ów pan spojrzawszy na
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Tadeu.-za, p o w a ł  go pd razu. lecz zdaje się nie na rc kę m u 
siało mu być to spętkairie, bo nagle, odwrócił Kię od niego. i 
tak  num ew row at jakby s ta ia t  się ujść przód jogo okiem.

Publiczność od k ilku  m inut weszła już do tea tru , a T a 
deusz sta ł jeszcze nieporuszony w tom samom miejscu Xa- 
ostatok oprzytom niał,  a pierwsza iego m \ś lą  by ło  ażeby od 
Służby Som orseta  dowiedzieć sio o jego adresie, lecz gch 
chciał zwrócić się do niej, k a re ty  już nie było.

h o tk n ie t ,  d o ż .w e g o  tą nową przeciwnością. Tadeusz 
wszedł do przedsionku poprzedzającego wejście do tea tru ,  
m yśląc czyby me pójść na przedstawienie. ażvbv odszukać 
Somersete.; lecz gdv powodzenie tojco p ro jek tu , ze względu 
na niezmierną liczbę publiczności znajdującej się1 w teatrze, 
b e lo  bardzo w aipbw em  ni* chciał narażać swej szczupłej 
kassy , na w ydatek  kupna  bile tu : -u s iad ł wice w cieniu na
ławce pod ściana i tam postanow ił czekać na swego p rz y 
jac ie le .

Crdy tak  siedział zadum any marząc o błogiej a bezpo
wrotnej przeszłości z oczami wlcpic-nemi we d rz w i te a t ru .  
We drzw iaeli sali tea tra lnej ukazał się znan_\ nam jego
mość z hotelu . .J łum asa", wyszedł mi ulicę i w krotce po 
wrócił. bacznie- oglącająe sic- na w szystk ie  strony , jakby  
kogoś szuka ł;  w te m  gd \ jaż  b y ł t i  wejścia do te a tru ,  za 
uw ażył Tadeusza, odwrócił Sic* Spiesznie i w yszep ta ł . .p rze 
k leństw o"!

Tadeusz nic zwrócił uwagi na jegomościa, bo to co nic 
by ło  Pendtrokiem , bv to  dla niego ohojętnem.

0  godzinie dw unaste j publiczność wychodzić z tea tru  
zacz. ta. Tadeusz zbliżył się do drzwi i czekał na wyjście So- 
mersota. Przed jego wzrokiem  przesuwały się t łu m y  m ę ż
czyzn i ;k p p ie t  • ale jogo przyjacielu n i e b y ł o . — W rc ^ e z ie  
publiczność rozeszła się a 011 stał j e s z c z e . . .  i s ta łb y  k to  
wie ja k  długo, gdyby jeden ze s łużby tea tra lne j nie podszedł 
do niego i nie powiedział mu, że już musi drzw i zam ykać—  
w tedy Tadeusz jakby  ze snu, ockną ł się z ciężkiej zadum y
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i zapy ta ł: czy oprócz ty ch  drzwi, s;j jeszcze jn 1<i<- inrie* dc 
wyjęcia z tea tru .

Tak , są -odpow iedział sługa te a tra ln y -  - rui p rze 
ciwną ulice.

Dopiero teraz Tadeusz zrozumiał tClaczego IV.mbroka 
ui( urutgł się doczekać, w yszedł z przedsionka tc-atiu i po- 
szedł chwif Jnym krok iem  do domu.

Na drugi dzień, po nocy bezsennej i moczącej, Tadeusz 
postanowił skorzystać  z obecności Sonic rseta w Londynie 
i napisać do niego; w ty m  celu poszedł do jodu ej ze znacz
niejszych re s ta u ra c j i  na kaw e i tani sk dowiedział 0 jogO 
adresie. Po powrocie do kw a te ry ,  nak reś li ł  dość długa 
serdeczna korespondencyę, w k tó re j  w spom inał o nieszc/c - 
śeiaelt jak ie  go do tknę !,  , o t< tu, że pisał do ni< go ki 11 v<! 1'<IZ\ 

ze s tarego  kra ju, lecz nic* otrze m at od uiego ż idnoj odpow ie
dzi i nakoniec, żc* liczy na jego przyju/i. i oczekiwać go bę
dzie ju tro ,  z bijąeeio sercem, w swom pomieszkaniu.

List na pocztę odniosła N am
N adeszło |utro, lecz Pem broke nu* przybył.
Tadeusz nie wiedział co 0 tern sadzić; czy by list jogo 

nie dc»zc dł. o z y b j  Som nerset nic* chciał się z nim widzieć i 
w stydził się jego przyjaźni w tedy , gdy  go opuściła fortuna?! 
Droczącą niepewność m iotała jogo dimza. i sen  spędzała mu 
z pow iek; lecz żeby raz już skończyć z ta męczącą zagadka, 
trzeciego dnia napisał k ró tk i ,  docinkow y list i żeby nie 
mieć wątpliwości, że list rozminie się z Pom brokem . saun go 
odniósł do pałacu Soiner-setów i oddał szw ajca row i.—  
•Gdy spojrzał na front pałacu, zdawało mu się, żo widział po 
7.a oknam i przekuwającego s ię  swego przyjaciela.
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S p o tk a n i*  w y g n a ń c ó w .

Sobieski po oddaniu listu szwajcarowi do Pem broka, 
powracał do domu i na jednej z ulic b y ł  za trzym anym  prze* 
s tarca , k tó ry  w języku francusk im  prosi! go o wsparcie.

Tadeusza uderzy ł znajomy dźwięk głosu, spojrzał wdęe 
na  b iedaka  i rzucił się m u na szyję, bowiem poznał w mm 
jenera ła  Burskiego.

Bo pierwszej chwili pow itania  radość obojga wygnańców 
granic me miała. Tadeusz uszczęśliwiony w ypadkow ym  od
nalezieniem starego przyjaciela zabrał go z sobą do swojej 
izdebki, opowiedział pani Kobson, k to  011 jest 1 prosił, ażeby 
pozwoliła z nim mieszkać. Poczciwa s ta ru szk a  chętn ie  p rzy 
chy liła  się do prośby Tadeusza i urządziła w jego pokoiku 
drugie posłanie, o ile mogła najwygodniejsze. Tadetmz nie. 
zapom niał również ® odpow iednim  pos iłku  dla Burskiego: 
Po opuszczeniu granie Polski, b y ła  to  pierw sza noc, ktor^. 
s ta ry  w eteran  przespał snem tw ard y m  i spokojnym. Dwie 
poprzednie noce, nie mając grosza w kieszeni, przepędził na  
dworze.

N a drugi dzień jenerał B ursk i obudził się znacznie 
wzmocniony w ygodnym  odpoczynkiem, co Tadeuszowi zro
biło w ielką przyjemność. Siedząc p rzy  łóżku, z k tórego 
w stać  m u ni© pozwolił, z czułością p rzys łuch iw a ł się jego 
opowiadaniu o w ypadkach  zaszłymh po sw ym  odjeździe
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z kraju. —  W iadomości te  b y ły  straszne, rozdzierające dusze, 
lecz Sobieski p ragną ł  o te in  w szystk iem  wiedzieć, bo to go 
m teresowało, bo w szystko  to było  m u drogiem.

—  Nie masz w yobrażenia’kochany  Tadziu co sic działo, 
—  mówił waJeczTi) s ta rz e j  —  gdy  możność dalszej obrony 
Warszawy by ła  niepodobna. Każdy rozumiał to dobrze, że 
z jej upadk iem , jednocześnie k ra j  traci Swą niezawisłość i 
popada w sromotn;. niewole. —  W ielu nie mogąc przyżyć u- 
pokOTzenia ojczyzny, odbierało sobie życie; d rudzy  z n a d 
miaru boleści dostaw ali ob łąkania zm ysłów, a inni bez broni 
rzucał' się aa nieprzyjaciół i pod ich bagnetam i wyzionęli 
ducha. —  Go do mnie, to po spaleniu się W ilanowa, gd\ ty 
zostałeś  chorym  w cy tadeli —  udałem  się ze szczupłym  o d 
działem  kaw alery i do k . Poniatowskiego, k tó ry  trzym ał 
się jeszcze z kilkom a pu łkam i w obolicach Litwy. Sądziłem., 
że n a leżąc  pod jego dow ództw em  polegnę w obronie n a ro d o 
wego sztandaru  i nie skażę mego oręża złoże.tueitt w rece 
wrogów. Leo* ks. Poniatowski, dowiedziawszy sie o zdoby
ciu Pragi, nie cłu iał narażać kilka tys ięcy  żołnierzy, w bez
owocnej walet* na śm ierć nieocky Ima. i ze łzami wr oczach, 
kaza ł rozejść się swem u wojsku. — Nie mając co tam  robić, 
pojechałem w Sandom ierskie  szukać jenerała  Dąbrowskiego, 
lecz i tam  by ło  za późno, bo [Dąbrowski na dwa dni przed 
m oim  przyjazdem , w s k u te k  o trzym anego rozporządzenia, 
rozpuścił swoje ro ty . Pow róciłem do Warszawy i trafiłem  
w tę porę k iedy  wywożono króla pod strażą do Grodna a tir. 
Potockiego i wielu innych  otoczonych kozaetw em  do P e te rs 
burga. N a ten  widok m usia łem  oprzeć sie o ścianę, ażeby me 
upaść. W W arszawie gospodarzy ł Lu w arów z wielką b ru ta l 
nością i okrucieństw em  a rozjuszone żołdaetw o dopuszczało 
się s trzusznych nadużyć i rabunku . Od wojsku polskiego i od 
m ieszkańców W arszaw y  w ym uszano  przysięgę na wierność 
im peratorow ej — a w szyscy  ci ludzie wyglądali n a c h o d z ą 
cych  trupów . —  W  mieście nie czułem  sie bezpieczny, huno- 
ru mego splam ić m e chciałem , przez złożenie mojej w iernej



lirom nieprzyjacielcwi, postanow iłem  raczej opuścić ojc*yznę, 
lecz nie było  to rzeczą ła tw a. lio cały kraj był pr*epelnitray 
w ojskami trzech zaborczych m ocarstw  W prz 'braniu 
chłopskim  przekrada łem  sic do granicy  przez ni« sz 'ęśliww 
nasza ziemię, k tó ra  przedstaw ia ła  obraz strasznego -pusto 
szenia i nędzy . ti>lv mi w ypadło przekroczyc miedze Cljczy 
stego kraju , mało mi serce z żalu nie pękło. Rozchorowałem 
.-,ii — w Sakso.ri.ii przeleżałem k ilka  tygodni —  wreszcie po 
wielu trudach , nieprzyjem nościach i przygodach dostałem 
sic do Anglii, ażeby ciebie odszukać*.

Długo jeszcze mów ił jenerał Burski i opisyw ał różne 
zdarzenia z wojny i o jc zy zn y — a słucha .accniu z u w figę. 
Tadeuszowi, nieraz łzy s tan ę ły  w oczach a iDyognomia jego 
p rzyb ie ra ła  na przem iany w yraz to holu. to gniewu. stos«.w- 
nie do uczuć jak ie  m iota ły  jego dusza.

ryg  T A D E U S Z  S O B I E S KI _______
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Noh i ziia.ioniofsc.

Na clrugi dzień ra.no. pani ttobson weszła do pokoju Bo- 
b ieskiego i podała  m u  list mówiąc:

—  Był jakiś  s łużący  i oddał mi ton lisi, a gdym  go 
chciała  za trzym ać— odpowiedział że odpisu niepotrzeba i 
w yszedł

Tadeusz za przy nie,-nenie listu podziękował starm-zeze- 
a gdy ta w szła, skwapliwie rozdarł k opertę  adresowaną 
reką swego przyjaciela Pembroka. Lecz jakież było jego 
przerażenie —gdy  w kopercie  znalazł swoje w łasne listy po 
przednio pisano do Somerset-a. Zdum ienie jego było  lak 
w ielkie, że papiery  to z rąk  nm  w y p ad ł)  . Zaczął chodzić po 
pokoju; myśli t łum nie  snuły m u się po głowie, wreszcie 
podniósł kopertę  z ziemi i p rzy jrza ł  się jej uważnie. N ie
s te ty !  A dres  ł»ył w łasnoręezny Pem broka . Serce mu się 
Ścisnęło na tak ie  w iarołom stw o człowieka, k tó rego  uważał 
za serdecznego sw ego ptrzyjaC.ie.Ui.

Przyluę zawód jaki go spo tkał,  by ł  dla niego bardzo bo
le snym — lecz Tadeusz w k ró tk im  przeciągu czasu przeszedł 
ty lo dziwnych \ ypadków . że nauczy ł się panow ać mul M i e 

rni uczm-i uni.
Teraz nie by ł sam; p rzyby ł mu jenerał llnrsld, nad któ- 

rym  rozciągnąć synow ska opieko uważał za sw(ij święty 
obowiązek. Lecz nie było to rzeczą łatwą: do tej pory . sam



siebie nie potrafił u trz y m a ć — a teraz potrzeba w yżywić dwie 
o so b y ; b y ło  więc nad ozem pom yśleć!

Dla miłości jenerała , k tórego  wiek i p rzeby te  cierpienia 
zriijnowały zupełnie zdrowie, Tadeusz postanow ił wyrzeć 
sic swe;j osobistej (tumy i s tarać  sic o spieniężenie obrazów .—  
Prosił panią Robson ażeby czuwała nad Burskim, k tó ry  czuł 
sic* Słabym, a sam ze szkicami wyszedł z domu. Tą razu by ł  
szczęśliwszym niż poprzednio, trafił bowiem na właściciela 
.magazynu obrazów człowieka przyzw oitego, 'który nie ty lk o  
zapłaci! za pejzaże ld  gw inei— ale prosił go jeszcze, ażeb\ co 
poniedziałek przynosił mu po sześć szkiców. Tadeusz uszczę
śliw iony powrócił do mieszkania i od tąd  prawie z niego nie 
wychodził. W d z ie l i  m a lo w a ła  wieczorami czy ta ł B ursk ie
mu książko Ze szczupłego zarobku płacił regularni*' wdow i*' 
za mieszkano i usługę, a obok tego przy  oszczędności, po 
zostawało jeszcze tylę., że mogli skrom nie żyć ze swoim sta- 
rym przyjacielem.— Tak up łynę ło  kilka tygodni.

Pewnego wieczora, p rzy  końcu Marca, Tadeusz po o d 
stawieniu szkiców do insigazynu, powiacająo do dom u w s tą 
pił po drodze do , . l l \ d e ’ parku  i tam  pogrążony w n y ś lae l i ,  
przechadzał się po bocznych alejach.— W tom od s trony  m u 
m i i  dysza ł k rzy k  i w ołanie ra tu n k u . Bez n am y słu  pobiegł 
w k ie ru n k u  zkad głos pochodził i spostrzeg łszy  mężczyznę 
a takującego kob ie tę , pospieszył jej z pomocą. Jedną reką 
silni.- polni ił napas tn ika , a drugą podchw ycił mdlejącą zo 
s tra c h u  kob ie tę .— Ł otr  jednek  za wygrane nic* daw ał, i k o 
rzystając* z chwili, k ie d y  ćadensz m iał obie ręce zajęte p o d 
trzym yw an iem  napadnięte j ofiai y, chciał go uderzyć  w gito- 
we g ru b y m  s ę k a ty m  łdjem.; leoz SobiesJo wczas pochw ycił 
p a łk ę  i w yrw ał złoczyńcy. Głośne przek leńs tw a rabusia  i 
spazm atyczne płacz dam y, spowodow ał) zbiegowisko; n a 
p a s tn ik  obawiając sio, aby go nie p rzy trzym ano , w y m k n ą ł  
sio cichaczem.i

Dama pom ału  zaczęła przychodzić do siebie i juk ty lk o  
o d zy sk a ła  p rzy tom ność i m ogła przem ówić, podziękowała

i 6o_______________  T A D E U S Z  S O B IE S K I
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O B Y W A T E L

0 KISIŁ
Zebrał dla „Obywatela" A . >1.

V\ szystkie gazety am erykań
skie —  nie wyliczając gazet 
polskich przepełnione są w a-  
flomościami z K ub). Zapew- 
110 n ie jeden  z naszych rodaków 
nie wiele słyszał o Kubie przed 
wybuchnięciem powstania, są
dzimy w ięc, że pobieżne nawet 
wiadomości o tej wyspie będą 
na czasie.

Kuba, największa z Zaclio- 
dnio-Tiidyjskich wysp i najbo
gatsza z hiszpańskich kolony 
le ży między Floridą i morzem 
Karabijskim. Odkrytą została 
przez Kolumba podczas jego 
pierwszej podróży w 1492 roku. 
Kuba ma 11.888 mil kwadrato
wych zamieszkałych przez pół 
miliona łudzi: l.izpanów, kreo- 
tów, mullatów i murzynów pra
wi* równej proporcyi. H an
del niewolnikami prowadzony 
by ł przez plantatorów i popie
rany przez rząd hiszpański aż 
do .1854 .rok a. Kuba dzieli się 
na trzy prowincje i dwadzieścia 
dwa powiaty.

Stolica Kuby, Havana, hczy 
z przedmieściami około Źo0,000 
mieszkańców. Teraźniejsze pow
stanie, któro z rzędu jc-St już

dwunaste, rozpoczęło się 24go 
.Lutego 1895 r. gdy na Kubie 
znajdowało sio 1 1 ODO wmjska 
hiszpańskiego; od tego czasu 
Hiszpania powiększy la armię 
do 1 źOjOilO ludzi.

\rm ia Kubańczyków wynosi 
obecnie 0-0,00(1 z których za
ledwie -10,000 jako tako uzbro
jonych.

Z wy liuclicm powstania ła 
godny i sprawiedliwy jenerał 
Campus był głównodowodzą
cym armią hiszpańska którego 
potem rząd zastąpił „Hiszpań
skim Murawiewem” jenerałem 
Weyler zwanym ,-rzeźmkiem” 
z powodu okrutnego znęcania 
się i ad miejscową ludnością 
sympatyzującą z pow -tańcami. 
Armia K nbańc/ykow znajduje 
się pod dowództwrem jenerała 
- \ l a x i m o  (Jonu ' i Antonio Ała-
CC( .

Ilezpania, prócz armii, ma 
,jeszcze 45 okrętów Wojennych 
na wodacli kubańskich, —  ku- 
banczycy zaś nie posiadają ani 
jednego uzbrojonego okrętu.

Od czasu wybuchu powsta
nia cztery większe bitwy (nie 
licząc kilkudziesięciu potyczek)
s t o c z o n o ,  w których padło z obu 
stron okedu _ 800 iudzi.

Wojna ta kosztuje już Flisz-
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panię przeszło 200,000,000 do
larów; straty  za.ś poniesione 
przez plantatorów wynoszą dwa 
razy tyle.

Przez prz, znanie Kubie 
,,praw państwa wojującego ’ 
Stany /jednoczone zarazem 
uznały teraźniejszy rząd kubań
ski i ambasadora w Washingto
nie jako prawych przedstawi
cieli Rzeczypospolitej kubań
skie'.

BHG/H9SG PIW !

F A R M ' Z !  F A R M Y !

.Baczność Polacy i Litwini!
ficio r a n n y ,  po bajecznie niskich

cenach, w Stanie New York i New Jersey, 
przy kolejach, w okolicach ludnych.

Spłaty bardzo łatw e tygodniowo jak następuje: 
*2.0*) wpłaty na  farm ę wartości $10b następnie 

opłaca się $1.00 tygodniowo.

Obecnie nadarza się •wielka 
sposobność założenia swego 
własnego gospodarstwo! w ż y 
znej i pięknej okolic , położo
nej nad Red River w Minne
socie. Nie ociągajcie sity ale 
póki czas wy bierzcie sobie zie
mio na farmę, gdyż później 
będzie otworzoną rezerwacja 
Indjańska z Red Lukę a w ów 
czas do 16.000 ludzi zgłosi się 
do zakupna g run tów  w (Tooks- 
ton. co nastąpi nie dalej jak  
około 1 Czerwca, 1B96.

Trzy polsku- kolonii- zostały  
już założono w roku  18!)ó, Le- 
w akow ski, blisko Argy.li', S ta 
nisławowo, blisko S tephen  i 
K roże przy 11 tllock.

Jeżeli Was to interesuje p i
szcie po«3 adresem : Land (Jom- 
niissioner, (ireat N orthern  Ry.

$4.00 w płaty na farmę wartości $131! następnie , 
opłaca się $1.00 tygodniowo.

*5.00 piaty na farm ę wartości $1T* (lo 200 , Mini).. ,‘l O t r Z V m a e i e .

:h, skoro z m aleńkim  kapita łem  można żyć wy- ^  *Z 0f ' Ó tO W O  i i  '^ O T ^ U K *  1(‘ t V C Z l l -  
Inie, Teraz czas kupować ziemię, bo wskutek k 1 r'' ‘ * _ J '  «. «

woniYch i YAuin w c h

następnie opłaca się $1.50 tygodniowo.
Za gotówkę opuszczamy 10 procent.

Poco pracować ciężko w niezdrowych fabry
kach 
godnie.
ciężkich czasów w przem yśle, potaniała znacznie 
ziemia. •

Kto m a zam iar kupić i osiedlić się. niechaj się 
zg ło s i <1° mnie a  będzie niezaw odnie zadowolony

Cz. na.Uiiiiowirz tV (.'o.
Wasz Jedyny Polski Ib prezentant kolonizacji 

II ti Avt., New York.

bezp ła tn ie  nniię\ i i l u s t ro w an e  
Broszury.  R ’ wnież .ot rzymacie

co saę 
tri ur.fów. iul.

| l e l e r ) a
(RIYKR)

Piauowaia Sfia Daiiiskicti
4 U 4  E  5 l h  S t .

Wykonuje wszelkie roboty elegancko i tanio.

i meti do sprze- 
zierai przez (i eat Nor- 

tłuRi; Co., poldgyjije;] nti la- 
1 wych częściowych spłatach.

Broszury wszelkie są dru
kowano w polskim języka .

Polska BEStanr&eia i Kawiarnia
SMACZNE ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACJE. 

Por«ka kuchula. Board tygodniowy.
L. R o m a n o w s k i ,  7 7 E. 4 - t n  S t r e e t -



O B Y W A T E L

Z K 1 > M W  S M E E C H T J .

Przy pierwszym objedzie małżeńskim*
Mąż.— Jakiś szczególny smak ma ta sała ta  z ce

buli?
Żona, — Bo widzisz, cebula m iała taki brzydki 

zaparli, że przed ugotowaniem m usiałam  skropić 
perfum am i.

BusHompierrt,  wy-dany przez H nryka IV w po
selstwie do Hiezpuni opowiadał królowi, że odbył 
w jazd do M adrytu na przepysznej białej mulicy, 
którą otrzym ał od króla hiszpańskiego.

— To m usiało być zabawne widzieć osła jad ą 
cego na mule — zauważył Henryk IV.

— Ja przedstawiałem  osobę Waszej Królewskiej 
M ości—spokojnie odparł Boasompierre.

Nieomylny środek.
— DoktorzeI przyszłam  do ciebie poradzić się 

w mojej biedzie. Wyobraź sobie, mój mąż najle
pszy człowiek w świecie, zwykle wraca do domu 
tak rozdrażniony, że najniew inniejsze słówko do
prowadza go do gniewu. Czy niema na to jakiego 
środka.

— Owszem jest. i bardzo skuteczny. Dam pani 
flaszeczkę wody, która się nazywa a q i u  f  o 11 t  a- 
11 a; ile razy maż pani się rozgnie wa, weź w usta 
łyżeczkę tej wody i trzym aj ją  przy najm niej pięć 
m inut. Przekonasz się pani. że mąż natychm iast 
ochłonie.

3 .  IP c tusc tyc t l ,

« &KLE0 IHU iTOWYl •
17S <£see.x &tM | t * U*r!t.

Poleca się względom jiolskiej publiczności. 
Ręczymy, żo towar lepszy i tańszy n iż  w innych 

sklepach.
MISS1TT CLOTH1NG A SPECIALTY.

K o m a n  .1. K o o e l m a u ,
',<1 wokal 'sieifty, Polak,

praktykuje tylko w wyższych sądach.
:?<)!> B ro a d w a y  - N ew  Y ork .

Godziny przyjęcia 12— 1 . 
4—  6.

NlKODHiH BUCZKOW SKI
;$14 -  6  st. Jersey City,

przedaje karty  okrętowe na najleplepsze lin je
d o  i z E u r o p y

wysyła pieniądze do wszystkich części świata.

Polecam się łaskawym względom Szanownej 
polsko ̂ katolickiej publicczności

N ik o d e m  B u cz k o w sk i 
314 —óth str. Jersey City, N. J

Tomasz K.ispizak i Kołłątaj,
I > Y I : Y ( G  F A  < I  < > H K 1 1 ; k t i :  Y  I M ) L S k  1 1 : . )

dostarczają doborową muzykę na Kon certa. Bale, Teatra i Pikniki dla wszystkich Polskich Towarzystw 
pod nader przystępnym i warunkami,

«1<> K. 14111 st. . . . N e w  York

Tow. Dram. ,,Gwiazda W olności” w  New Yorku.
W soboto dnia 25go kwiekrua 1800 r.

w mmm mmu r b o i h s  m m b g w e b y  ( p o m .  Hous ton  i m u l i c a )
 Odegranym zo stan ie -----

Janosza czyli Opryszki w  Karpatach
d l  iU H lU  W .~M'!1 I i i i  , . a c ! l ,

Początek punkt usilnie o godzmio*8i.

B A L !  Po  P rz e d s ta w ie n iu  I » \ L !
Miejsce rezerwowe 50 et., — W stęp  Sf> et.



W  walce o byt.
Tyle nasion spotyka w kłada,
Tyle kiełków wchodzących m arnieje,
Tyle pączków przedwcześnie opada, 
Najpiękniejsze budzących nadzieje.

Usychają m łode latorośle 
Zanim stanąć zdążyły w' rozsk wicie. 
Dumne kszta łty , co zeszły wyniośle, 
Upadają wśród walki o życie.

Giną w męce rody i plemiona 
Choć walczyły z męztwem bohatera... 
Mnóstwo pragnień nieziszczouych kona, 
Mnóstwo uczuć bezpłodnie umiera.

Wszędzie ciężka na byt dalszy praca. 
Wszędzie walki groza i męczarnia.
Która w niwecz zwycięstwo obraca,
I ofiary w ciemną przepaść zgarnia.

I odwieczne n ie troszczą się moce:
Co przez chwilę na fali wypłynie?
Co zatonie w zagłady pomroce?
I co zejdzie na świeżej ruiuie?

Nie pytają: kto doznał rozbiciu?
Kto się w gnieździć rozsiada zdobytem? 
Dyle tylko rwący strum ień życia 
P łyną ł dalej wezbranym  korytem .

Dyle tylko zorany przez klęski 
G runt dla nowych zasiewów był gotów.
I kształt nowy, co wyjdzie zwycięzki 
Wyżej poziom podnosił żywotów.

8 ^  O B Y / A T E T ,

LlS L, a

Dr. Z. Gruenbery
:i! 7 K. 1 4  S t  b e t  l «V ii \v< ;.

Przyjm uje chorych od 9 do 10 rano, od 2 do M po 
południu i od 7 do 8 wieczór.

.^eczy wszelkie choroby wewnętrzne, choroby dzieci, 
osłabienie nerwów etc.

Specjalność cierpienia sytilistyezne i skórne.

KAWIARNIA KOSMOPOLITYCZNA

PoteBie (^ejstg- 
166 Second A ve. (cor. lO ih St.)

Gmina Poi sKa w  N e w  Yorko  l Okoi lcy.
K o m i t e t  o r g a n i z n e j  j  ny  ;

Posiedzenia wo Sr&do 1< aż. lego 
tygodiiia o g. B wieczór.

Y\ T.OKAI.K OJ!IXV

7  7 14. 4  t l i  S l r e i  t.

WAGNER & 
SANDFORD

MANUFACTURKR8 OF
AND DEALEK8 IN

B I L L I P I  m POOL TSBLES.
AND ALL KINDS OF JJILLIAKD SUPP.UES,

I v o r y  and C om position  
B nliard  and Pooi Balls,
Cuofl, T ips, Cloth, P ockets, etc

U r u n s t r t . f - n a l f c  a u ł .  o t b e r  S t a i t -  
8uri> S a b i e *  a l t r a y *  011 l l a n i

Warerooms and Factory

4-3 Sreat Jones St.,
{Near Broadway, take Broadway Car) 

Eamiejssowym biznesistom wysyłamy blliardy po tańszej cenie, niźli na miejscu mogą nabyć.
1’iszc le  d o  n a s  n im  k u p ic ie  b i l ia r d  g d z ie in d z ie j.


